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REPORTAŻE Z ZAWODÓW ELIMINACYJNYCH

(Na prawo od góry ku do­
łowi: Franciszek Szymura, 
Antoni Kolczyński, Maksy­
milian Grzywocz, Edward 

Gumowski).

4-DNIOWA 
WALKA NA 
RINGU 
WKATOWICACH 
O TYTUŁY 
MISTRZÓW 
POLSKI

Jedną z najbardziej drama­
tycznych walk stoczyli Olej­
nik i Adamski w półfinale 
wagi półśredniej. Obrońca 
tytułu, Olejnik, walczył 
przez wszystkie trzy rundy 

ze zranionym okiem.

12 tysięcy widzów było świadkami w ostatnią niedzielę v Kra-, 
kowie ciekawego meczu o wejście do -ekstraklasy między Wisłą 
(Kraków) a Polonią (Bytom), zakończonego zwycięstwem gospo­
darzy 3:1. Na zdjęciu: Jurowicz (Wisła) wybiera ipiłkę z nogi 

Kozakowi (Polonia).

— Mistrzostwa tegoroczne 
stały naogól na wyższym 
poziomie, aniżeli mistrzo­
stwa rozegrane w roku u- 
biegłym. Wprawdzie daio 
się zauważyć w wielu wy­
padkach znaczne różnice 
w przygotowaniach tech­
nicznych poszczególnych 
zawodników, nie można 
jednak zapominać, że więk­
szość obecnych pięścla- 
dzie młodzi, rokujący wiel­
kie nadzieje na przyszłość, 
którzy po odpowiednim 
treningu będą mogli do­
równać rutynowanym pię­
ściarzom. Jeżeli mowa o 
młodzieży, to na pierw­
szym miejscu trzeba umie­
ścić Gumowskiego z Pomo­
rza. Był on swego rodzą-, 
ju rewelacją mistrzostw. 
W wadze Gumowskiego 
trzeba też wspomnieć o do­
brze zapowiadającym się 
Brzózce z Łodzi i Kowal-

Zdobyli tytuły mistrzów: 
Gumowski (Pomorze) 
Grzywocz (Śląsk) 
Antkiewicz (Pomorze) 
Rademacher (Śląsk) 
Olejnik (Łódź) 
Kolczyński Warszawa) 
Szymura (Poznań) 
Klimecki (Poznań)
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Wedtug pod 
ręcznika literatu­
ry współczesnej: 
znakomity pisarz 
Kornel Maku­
szyński, w słow­
nictwie Podhala; 
Baca, zdaniem 
dzieci: Ojciec
Korneliusz, w an­
nałach sporto­
wych: zasłużony 
działacz, protek­
tor, prezes ho­
norowy „Wisły", 

łundator nagrody wędrownej za bieg 
z przeszkodami na Lipkach itd„ a na ła­
mach naszego pisma: najserdeczniejszy 
Przyjaciel i najweselszy Współpracownik

łym opętaniem, co ogarnęło polski 
świąt. Potężne są to myśli! Pa­
trząc na dzisiejsze cudowne nar­
ciarskie awantury, przypominam 
sobie to, co było niedawno, bardzo 
jeszcze niedawno. Słuchajcie, słu­
chajcie! Mniej więcej przed laty 
czterdziestu jedyną kobietą, co 
śmiało i odważnie, niemal zuchwa­
le, ukazywała się publicznie w 
portkach, była słynna tragiczka 
Stanisława Wysocka, kiedy grała 
Hamleta, jedynego Hamleta, o któ­
rym smętna Ofelja mogła zanu­
cić na polską nutę, że takiego męż-

śladem. Przecie są już tacy, co utworzono wyrazu „daktylosko- swoje słoneczne bóstwo, jednak zmarszczyła w dawnym gniewie 
z nartami jeżdżą na Bielany, gdzie pia“. Po rozmiarach takiego śladu tylko jego się lęka. Czci je, ale i gdzie ślad pochyły po tym zmar- 
jest jedna górka, i do Otwocka, możesz odczytać nawet płeć pata- patrzy spode łba, albowiem słońce szczeniu pozostał, tam się w bu- 
-J~:- __ .- ł zjada śnieg. Narciarz wtedy jedy- rzliwej radości burzy gromada

niie patrzy bez lęku na złotego pędraków. Bez portek to chodzi 
molocha, kiedy śniegu nawaliło- na ' --------------” ----
trzy metry, tyle przeto, że 
-i—.— nie zdoła na je-

-------- ------ , -- -— szelma — dno posiedzenie. Wtedy śpiewa ze 
w śniegy czytał, jak inny w gazę- szczęścia narciarska dusza, cóż bo- 

-ć na wiem jest wonczas piękniejszego 
na tej biednej ziemi, niżli ten bia- 

' . ...» nic pię- 
---- ----- ,—----- - w.ę wierzy, że .

na wydętych bajka jest- zawsze na świecie. rosły, na zimnie 
Tym śladem przeczystym bieży ny od mrozu, skacze 
wtedy nie człowiek odważny trudniejsze wyprawia sztuki. Ze- 
i szybki, lecz wszystka ludzka tę- mdlałaby na ten widok każda 
sknota, sponiewierana i zmiętoszo- matka, co swoją bladą pociechę, 
na, splamiona i oczerniona, a pra- miłego Dyzia, opatula w futra 
gnąca i łaknąca jasności, czysto- i kaloszami go podkuwa. Zima je- 
śoi, oddechu, wspaniałego rytmu dnak nie czyni krzywdy tym dra- 
serca. Czy ja wiem, dokąd wtedy pichrustem, ani mróz ich nie ką- 
bieży ten człowiek na nartach? Mo- sa. bo -ich grzeje radość, białość 
że czyni wyprawę po nowe życie, ich otula, a nieludzki wrzask ra- 
może szuka szczęścia, co ogniem dości małpiszona takiego góral- 
i mieczem wygnane z ziemi, ukry- skiego . podnieca. Będą to naj- 
ło się w jakiejś górskiej piecza- zdrowsi ludzie - na na-szej Iziemli, 
rze? Może to człowiek grzeszny najświetniejsi! żołnierze, nieustra- 
zdąża ptasim lotem na górskie szeni wędrowcy po białych szla- 
wysokośoi, spowiadać się z szarych, kach. I będą to ludzie pogodni, 
małych, mizernych grzechów w bo radość piją i jedzą słońce, jak 
granitowym, wspaniałym kościele, wypieczony debrze chleb. 
w którym przebywa najczystsza Zdrowe i bardzo czerwone ser- 
i bezgraniczna wzniosłość? Może ca kwitną na śniegu, jak róże, 
wynędzniały człowiek odbywa piel- Tak rośnie gromada przyszłych 
grzymkę do -cudownego imiejscaj mistrzów, ale’pal sześć mistrzów! 
które uzdrawia, tam gdzie zostanie Świat można zadziwić czasem 
„ponad śnieg wybielony", pokro- i wytrzymałością głowy,- nie tylko 
piony hyzopem śnieżycy, owiany stalową sprężystością łydek. Na 
laską wichru? domowy jednak użytek rośnie, za-

Prześliczny ślad narciarski wije miast nędznego cherlaotwa, zdro- 
się droga do Heliopolisu. Jest to wie i siła. Już w pędrakach tych 
dzisiaj zwyczajna już droga śmiał- burzy się jakaś dzika tęsknota za 
ków, ogorzałej na wichrach mło- czymś pięknym i bohaterskim, 
dości, bezgranicznego zachwytu, pragnienie zmagania się z czymś 
wielkiej i czystej tęsknoty. Inni, niedostępnym, dalekim i wysokim,

gdzie są dwie górki i jedna dwu- łacha, 
metrowa okropna przepaść. Bo ten Poezja, co tworzy nieustannie, 
„narciarski ślad“, meander świet- pomnożyła piękno ziemi o -ten śli­
ny, jest poematem, pisanym na czny ślad narciarski, a nikt go tak ___
białym, przeczystym papierze śnie- namalować nie umiał jak Rafał słońce tego zjeść ni< 
gu. To „oda do młodości", wyśpię- Malczewski, co tak — 
wana w duecie przez narciarza ..' ___„ ..
i wiatr, a słońce gra im do wtóru cie. Siady te zaczynają kwitnąć ....
na złotej lutni. To młodość i zdro- coraz to. większych wysokościach; na iej oieonej ziemi, mza ter
wie, bujna radość i upojenie czło- pisane niedawno jeszcze na obłych ły ślad? Zaprawdę, nie ma nit
wieka piszą list miłosny do tego stokach, na nieśmiałych wzgó- kniejszego. Wtedy się
słońca i ha samym stoku góry rzach, pod reglami •' -ł-

i bez butów, a czasem w łachma- 
nawet nach. Wyslruże sobie byle deskę, 

choćby jedną, jakiś kijek z płotu 
(cudzego) wyłamie, i już jest nar­
ciarz psiakrewski! Młode diabły 

tak pysznie nie jeżdżą jak te małe 
oberwańce, cudowne dzieci śniegu 
i zimy. Godzinami patrzeć można, 
jak bąk taki, ledwie od ziemi od- 

' ' zasmarkany i si-
furią i naj-czyzny „panna Krzysia wcale się 

nie boi“. W tej chwili oczarowa­
nymi oczami widzę kilka tysięcy 
dam spodniastych. ' Mniej więcej 
przed czterdziestu laty zdumione 
oczy ludzkie spoglądały na owych 
pomylonych mężów, co wałęsali 
się „po śnieżystej zamieci". Dziś 
ujrzysz niepoliczone tysiące cu­
downych narciarzy, co jedzą śnieg, 
gonią wiatr i wzorując się na roz­
tropnych ślimakach, które wymy­
śliły porzekadło: „kto smaruje, ten 
jedzie", na wysmarowanych kun­
sztownie nartach pędzą w niezna­
ne, z dali w dal.

Chociaż narty znano w Lechista- 
nie od dawien dawna — (rozko­
szny Jan Kamyczek twierdził w 
ostatnim „Przekroju", że mogłaby 
na nich jeździć już Anna Jagiel­
lonka) — mnożyły się one jed­
nakże z niejakim trudem. Nagle, ; 
ni stąd ni zowąd, stało się coś L 
przedziwnego: nastąpił nieoczeki- i 
wany wybuch białego szaleństwa. 
Trysnęło ono jak srebrzysta fon­
tanna. Dorodna para nart rozmno ­
żyła się w sposób zgoła niewiaro- 
godny. W ostatnich czach szaleń­
stwo to, śliczne i bujne, ogarnęło 
cały świat. Ziemia przestała krą­
żyć starą modą, lecz pędzi białym

Stroje narciarskie pań i r. 1910

Znakomity kompozytor, pisarz i pionier turystyki zimowej i narciarskiej Mie­
czysław Karłowicz uczący się jazdy na nartach u stóp Gubałówki. Posługuje 
się, techniką ówczesną, jednym kijkiem. Karłowicza zasypała lawina pod 

Kościelcem w r. 1909

Zakopanem wielkie 
święto: sekcja nar­
ciarska PTT obcho­
dzi czterdziestolecie. 
Przed czterdziestu la­
ty pojawiło się na 

śniegu kilku pomyleńców na dłu­
gich deskach, z długim kijem 
w ręce i ku zdumieniu uczciwych 
ludzi poczęło przedziwne wypra­
wiać sztuki. Wśród tych pomyleń­
ców ślizgał się w pierwszym rzę­
dzie poważny i zawsze zamyślony 
sam Mieczysław Karłowicz, a tuż 
za nim bieżał posuwiście później­
szy generał, wspaniały mąż, Ma­
riusz Zaruski i kilku innych, któ­
rym niech Bóg da wspaniałe śnie­
gi na niebiosach. Ich pamięci, bar­
dzo świetlanej i bardzo promieni­
stej z czcią wielką słowa te po­
święcam.

Nie pamiętam tych czasów 
dwóch desek, niezdarnie przytro­
czonych do pedałów, długiego, 
pielgrzymiego kija i tych pierw­
szych śmiałków. Dzielni to byli

i śmiali ludzie, którzy nawet spra- śladem i zjeżdża szusem z góry nie- 
wy sobie nie zdawali z tego, że da- bios w złotą dolinę zachodu po 
ja początek nowej erze. Nie my- śnieżystym puchu chmur. A że 
sieli o tym, że wydobędą nowe czasem musi jechać „zakosami", 
pokolenie ze smętnej, zamglonej aby nie posiać zębów w zetknię- 
i dymami zasnutej kotliny, z Kru- ciu z jakąś zabłąkaną gwiazdą, 
pówek, nadętych jak snob, wy- odwieczne jej ruchy zostały po- 
świechtanych jak banał, nudnych gmatwane i stąd zapewne pocho- 
jak ten fęljeton, brudnych jak dzą ■ rozliczne we wszechświecie 
ludzkie sprawy, zabłoconych jak i na świecie awantury. Cały świat 
spodnie filozofa, i zagnojonych jeździ na nartach, a Polacy w 
przez dziarskie rumaki, jak ryżo- pierwszej ekipie. Pięć, może sześć 
we pole przez Chińczyka. Nie zda- tysięcy wiatronogich pomyleńców 
wali sobie sprawy, że wywiodą no- sprzed lat kilku, zaraziło najpięk- 
wych ludzi do gniazda słońca, do niejszym obłędem może już sto. 
matecznika bożej światłości i wy- a może już dwieście tysięcy nie- 
gnają ich z dusznej knajpy na wy- mrawców, których obłęd ten zmie- 
sokie, przeczyste śniegi. nił w śmigłe kozice. Błogosławio-

Zakopane rozsiadło się nieszczę- na ta zaraza szerzy się tak po- 
śliwie w zapadłej kotlinie, bo wszechnie, że niedługo w pogar- 
wonczas bali się ludzie przeciągów, dzie powszechnej będzie człowiek 
mrozów i napastliwości wiatru, bez nart. Ci „Hiszpanie z miasta 
więc w grube ściany wstawiali o- uciekną" przed białym szaleń- 
kienka takie maleńkie jak we wię- stwem. Niemcy kradli narty ty- 
zieniu i te nawet okienka zasta- siącami i nie dali rady. Ledwie 
nieli zwisającymi z dachów oka- ich diabli wzięli, a już nazajutrz 
parni. Zawsze byłem zdania, że narciarze wykwitli na śniegu jak 
biedne Zakopane powinno się roz- krokusy. I jak peda Wyspiański 
sierdzić i wy wędrować na połud- — „coraz więcej nas się wali!" — 
niowy stok Gubałówki, z którego Mnoży się to wspaniałe pokolenie 
leje się słońce jak złocista woda, jak szarańcza. Ten i ów „czapkę 
Zuchwali ludzie sprzed lat czter- sprzeda, pas zastawi", a kupi pa- 
dziestu poczęli wyganiać z Żako- rę klejonych desek, bo go wielkim 
panego smętne zaduchy i nawoły- głosem wołają góry i wichr go 
wać, by przestało leżeć w bagni- woła.
stym rowie, na torfiastej tundrze, Hej, wy tam, w płaskim mieście, 
skoro o kilkaset metrów wyżej lę- gdzie się dłużą jedynie ślady ta- 
gnie się przeczysta jasność i słońce kiego bęcwała, jakim jest tram- 
tańczy na śniegu. I oto teraz za ich waj, nie macie zgoła o tym naj- 
sprawą odbywa się nieustanny bal mniejszego wyobrażenia, co się 
na białej posadzce, pod złotym ży- w tej chwili w narciarskiej wy- 
randolem słońca. Na Suchy Za- prawia dziedzinie... Równia mazo- 
dek! — (Jest to nazwa jednego wiecka, płaska jak płaski dowcip 
?■ tatrzańskich szczytów). — Błogo i taka melancholijna, jak parali- 
sławione czasem jest szaleństwo... tycznie pokrzywiona sosna, cho- 

przysiadłem sobie niedawno na ciąż piękna w tej melancholii, bę- 
pieńku na Gubałówce i zacząłem dzie niedługo ciężko chorzała na 
głęboko rozmyślać nad tym bia- wielką tęsknotę: za narciarskim

Wzór sportowca i obywatela, znakomity narciarz o stawie międzynaro­
dowej, śp. Bronisław Czech, członek sekcji narciarskiej PTT, zamordo­
wany przez Niemców w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. Zawody 
o memoriał Bronisława Czecha odbyły się równocześnie z uroczystościami 
40-lecia najstarszego klubu narciarskiego w Polsce, sekcji narciarskiej PTT.

8 najlepszych narciarzy świata startujących w biegu na 17 km na O'im- 
piadzie Zimowej w Lakę Placid w roku 1932 r. w karykaturze prasy ame­
rykańskiej. Od lewej: Hovde, Rustadstuen (Norwegia), Monsen (Amery­
ka), Utierstroem (Szwecja), M. Lappalainen (Finlandia), Eriksson (Szwecja), 

Bronisław Czech (Polska), Ole Słenen i Gróltumstraałen (Norwegia)

podpisują się wspaniałym zawija- polach, docierają już poza pas ko- 
sem... (Słuchajcie, słuchajcie, bo sodrzewiny i licho górskie wie, 
dawno nie mówiłem tak pięknie dokąd je wiatr zaniesie? Ktokol- 
i górnie!) wiek będziesz w restaurancie Kar-

Na narciarskim śladzie możesz, powicza, obejrzyj tam niezdarnie, 
odczytać duszę tego człowieka, co ale poczciwie zamalowany obra- 
przed chwilą tędy śmignął i gdzieś zek, na którym piktor wyobraził 
się w lesie zagubił, albo w śnieży- początki narciarstwa. Za brzuchy 
stym tumanie. Czytasz jak grafo- się ludzie trzymają ze śmiechu, 
log, że ten, co wypisał ten ślad, Był to cyrk małomiasteczkowy, 
pewny i prosty, to ktoś odważny, prześmieszna awantura. Kicz ten 
zręczny i nie zna wahania. W plą- pochodzi z 1913 r. A teraz nar- 
taninie i powikłanych zygzakach ciarz, zawarłszy pakt z białym dia- 
odczytujesz lęk człowieka, brak błem, z czarownicą zimą i z kos- 
sił i pewności, a czasem przerażę- matym demonem wiatru, stał się 
nie. kiedy ślad urwał się pagle, już nie odważnym, lecz zawadia- 
jak biała nić Ariadny. Z litości- ckim, pomylonym, zgoła bezczel- 
wym uśmiechem odczytujesz wre- nym opętańcem. Chce jechać na 
szcie, że śnieg pokalał narciarski zdobycie świata. Wszystko poko- 
patałach, co zamiast, podpisać się nal i nic go nie trwoży. Przed la­
na nim zamaszyście, pismem cu- wjiną ucdecze, a zaślepioną ze 
downie wprawnym, odbijał na nim wściekłości zamieć oszuka. Zły 
pieczęć tylko tą częścią ciała, od duch mieszka w narciarzu, bo 
której z wszelką pewnością nie choć uwielbia słońce, jak poganin

stanąwszy nieśmiało u podnóża 
gór, patrzą oszołomionym spojrze­
niem na tych szybkoskrzydłych, 
nieokiełznanych .i na tych burzliw- 
ców, co z psem wiatru u nogi, ze 
śpiewaniem w sercu, gonią przez 
białość zimy, przez zwały śniegu 
i przez granitowe bramy, do za­
czarowanego kraju. Srebrzysta nić 
śladu wiedzie do jakiejś Ziemi 
Obiecanej, gdzie słońce wisi tak 
nisko, że go można dotknąć ręką. 
Oni coś tam znajdują w górach, 
w zimowej czeluści, pod błękita­
mi, tylko gadać o tym nie chcą. 
Taki Marusarz jeden z drugim! 
Z oczów im jedynie wyczytać mo­
żna, że Widzieli tam jakieś szczę­
ście

Wśród narciarskich „trampów 
królewskich" są i kobiety, ale ja­
kie kobiety! Można taką położyć 
na kowadle i tłuc żelaznym mło­
tem, — młot się roztrzaska', a ona 
wstanie i na nartach pójdzie w gó­
ry. Nie rozpoznasz na pierwsze spoj­
rzenie: baba-li to czy piec? Gęba 
spalona na bronz — (nie napiszę 
„brąz", żeby mnie mieli brać na 
męki!) — we włosach ma wiatr, 
ze sześćdziesiąt co najmniej bia­
łych zębów szczerzy się ku słoń­
cu, a serce jak parowa maszyna. 
Ślad w śniegu żłobi głęboki, 
a spojrzenie ma takie, że kiedy 
•niedźwiedzia w górach spotka, bie­
dne zwierzę z trwogi ucieka. Ama­
zonki te i Pentezileje, śmigłe kozy 
górskie, na dolinach więdną i z 
chwilą tajania śniegów, kępami 
całymi włosy sobie wydzierają 
z głowy. Są to czarownice zimy.

A za nimi, wielkim śladem nar­
ciarskim podąży wkrótce niepołą­
czona gromada, nowe pokolenie. 
Roi się od tego tałałajstwa na 
wszystkich polach i na wszystkich 
wzgórzach. Gdzie się tylko ziemia

z wiatrem, zamiecią i burzą, ze 
wściekłością górskiej grozy i z za­
czajoną tam śmiercią.

Narty, to nie dwie zwyczajne, 
jesionowe deski. Narty, to skrzy­
dła u nóg. Biały ślad jest prawą, 
uczciwą drogą. Narciarz ma po­
czucie wysokiego honoru. W obli­
czu słońca i w przeczystości ży­
wiołu nie ma miejsca na szachraj- 
stwa i kompromisy. Wysokiej kla­
sy narciarz nie zmąci śladu, nie 
pepsuje drogi, wytkniętej cudzym 
trudem, nie zawaha się nigdy, kie­
dy posłyszy wołanie o ratunek, 
nabożnie szanuje ciszę i milczącą 
wzniosłość gór. Bez nart, na ude­
ptanej ziemi, będzie taki sam, 
wdrożony w ten ślad biały.

Słyszę zewsząd okrzyki zdumie­
nia: — „Prawda to wszystko, lecz 
skąd o tym wie ten człowiek?!". 
(Odpowiedź moja krótka będzie, 
lecz wymowna: jestem za zasługi 
położone dla narciarstwa prezesem 
honorowym „Wisły" (padnijcie na 
twarz!). Na białym śniegu zosta­
łem obdarzony wysokim orderem: 
czerwonym swetrem ze srebrnym 
wyszyciem, na mój widok narcia­
rze z mojego klanu tak biją nar­
tami o narty, jak widzowie w tea­
trze biją w dłonie. Poza tym gdy­
by kto miał czas i dobrze poszu­
kał, mógłby na białych stokach 
znaleźć kilka wybitych zębów. To 
moje zęby. „Twą nartę prawą po­
wieszą w Sybilli, a o zniknicną 
lewą będą skargi". Goniły mnie 
burze i szczekał za mną wichr. 
Haj! Ale to było dawno. Teraz 
już tylko rozmyślam.

Rozmyślam o tym cudownym 
Karłowiczu, o tym dzielnym nie­
strudzonym Zaruskim i o tych 
wszystkich, co białym szaleństwem 
zarazili Polskę. Równo przed la­
ty czterdziestu...OCZYWIŚCIE. BIERZESZ UDZIAŁ W NASZYM WIELKIM KONKURSIE FOTOGRAFICZNYM!
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Trójka , znakomitych biegaczy polskich zamordowa­
nych przez Niemców: pierwszy Janusz Kusociński — 
rozstrzelany w Palmirach, drugi Józef Noji — zamor­
dowany w Oświęcimiu, trzeci Czesław Soldan — 

zginę! w nieustalonym dotęd miejscu

Jeden z trzech reprezentantów Krakowa RKS. Gar­
barnia, które walczę o wejście do ekstra klasy

Basen kryły w Leningradzie. Kilkaset dzieci uprawia 
fam gimnastykę pły-wackę pod okiem mistrzyni 

Zwięzku Radzieckiego, Tamary Połygałowej

Fragment z odbytych ostatnio w Paryżu zawodów 
kolarskich Izw. „sześciodniówki"

MISTRZYNI JAZDY FIGUROWEJ NA LODZIE I... U SIEBIE

Zespól wielokrotnego mistrza Polski w pitce nożnej 
KS. Ruch — Chorzów, nie bierze udziału w rozgryw 
kach o wejście do ekstra klasy, nie jest jednak wy­
kluczone, że znajdzie się wśród najlepszych drużyn, 

na podstawie rozgrywek międzyokręgowych

Zespoły Gedanii i- Grocjiowa przed pierwszym

CHARAKTER
— Ależ to jest pani męż!
— Niech go pan zostawi w spokoju... On się na

mnie obraził... („Paysage")

Drużyna piłkarska CPN. Gaz z Wrocławia, gościła 
w ubiegłym tygodniu w Krakowie

W tym roku mistrzo­
stwo świata w jeżdzie 
figurowej na lodzie zdo­
była 18-letnia Kanadyj­
ka, Barbara Anna Scott, 
uzyskując 348.37 pkt. i 
odsuwając na drugie 
miejsce brytyjską kon­
kurentkę Daphne Wal­
ker. Tegoroczna mistrzy­
ni stawiała pierwsze kro­
ki na lodzie, mając 8 lat. 
Zdobywała trofea dość 
szybko, a jednak zwróci­
ła na siebie uwagę swą 
piękną jazdą dopiero gdy 
liczyła 11 lat. W r. 1941 
i 1943 brała udział w mistrzostwach Kanad’.'.
W 1943 mistrzostwa sćę nie odbyły, natomiast 
zdobyty przez nią tytuł mistrzyni w roku 1944 
dzierży bez, przerwy jako najlepsza . łyżwiarka 
w jeżdzie figurowej Kanady.

Jeden z największych sukcesów uzyskała 
w następnym roku, a mianowicie tytuł mistrzy­
ni Ameryki Północnej. Od 25 lat był to pierw­
szy wypadek zdobycia tytułu mistrzowskiego 
w Ameryce przez 16-letn'ią, a więc, tak młodą 
zawodniczkę.

Po .powrocie do Kanady w Ottawie przyjęto 
A. B. Scott jak bohaterkę narodową. W nagrodę 
za swe wspaniałe wyniki w Europie otrzymała 
ona piękną limuzynę, w której w towarzystwie 
burmistrza przedefilowała przez ulice miasta 
przed rozentuzjazmowaną piłblicznuścią.

Na lewo: Barbara Anna Scott w jednej ze swych 
figur, będęcej wyrazem jej pełnego młodości 

temperamentu

.— Kochany synku, czy nie mógłbyś pójść strze­
lać do celu gdzieś do ogrodu...? („Colllers")

WCZASY, WCZASY... WIĘC DOKĄD?
Już we wszystkich warsztatach pracy, przygoto­

wuje się plan urlopowy. Już Związki Zawodowe . 
organizują ośrodki wypoczynkowe dla wielotysięcz­
nych rzesz. Współpracują też z Funduszem Wcza­
sów Pracowniczych w KCZZ, który w miarę środ­
ków, śpieszy z wydatną pomocą. Fundusz Wczasów 
posiada też własne domy wypoczynkowe, którymi 
dysponuje bezpośrednio. Ogólnie Fundusz Wczasów 
i Zw. Zawodowe posiadają 480 domów wypoczyn­
kowych o łącznej liczbie 21.518 miejsc.

To oczywiście jeszcze mało, ale z roku na rok 
wszystkie miejscowości uzdrowiskowe i letniskowe 
pokryte będą coraz większą siecią domów wypo­
czynkowych, które umożliwią każdemu pracowni­
kowi tanie, zdrowe i dobre czasy.

Gdzie pojedziemy w tym roku? — O to już 
troska, ale zaciekawienie „wczasowiczów".

Może na Dolny Slęsk do Lędku Zdroju, gdzie 
w „Instytucie Zandera" istnieje oryginalna sala gim 
nastyki mechanicznej, przywracajęcej siły i zdrowie

W pięknych zaś Solicach Zdroju, także na Dolnym 
Slęsku, wielkie pola golfowe czekaję na amatorów 

mało u nas znanego sportu

\

Nad morzem, ie, dawnej siedzibie letniskowej
wybrańców reżimu sanacyjnego, może teraz wreszcie 
znaleźć się każdy i wchłaniać jodowe powietrze, spę- 
dzajęc lało w domkach letniskowych i pod namiotami

PŁYN BARKO MOJA....
— Ależ panie Jenkins, pan mi obiecał, że całyj 

będzie się pan przyzwoicie zachowywał...! J

Na lewo: W lasach Spalskich k. Tomaszowa Mazo­
wieckiego nad Pilicę, podziwiać będzie mo 
byłek architektury drewnianej, stary kościółek
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ŚNIEGOWY KAJAK

POŻEGNANIE ZIMY

[Rysunki: Helena Knotowa)
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w Katowicach M—20112

Tatry: narciarskie w dole, taternickie w górze. Żabie Szczyty 
i Młynarz przed Doliną Białej Wody

taternickich wypraw (najdłuższe

ksymalne trudności techniczne,
nadto częsta groźba lawin, tego

wyobraź-największego nie tylko
rzeczywistości wroga zi­

mię taternickiej próbowały kobiety

kim powodzeniem.
Pół wieku liczy taternictwo zi­

Nie będę opisywał techniki tater­

ostatka"

nielicznych! — musimy przyznać,
że dopiero
znajduje on pełne zaspokojenie.

__  ...... Alpach, 
górach Spitzbergu, na Kaukazie,

Himalajach. PoAndach i

stają się z powrotem aktualne,
:e powinienA poza tym nikt

wia: kto nie
zna Tatr.

..... .. ych Czytelników 
czenie sportowe: zimę wysokogórska,

nął śnieg, gdy chłop wyszedł już

Tatrach ustalają się do­

ręcznikiem do nauki narciarstwa
wydanym Europie.

Ze skromnych początków rozwi­

lomy-giganty, FIS-y itp.
Kasprowy. Jedno za-kolejka

narciarstwo

wów Polskich, ie jest prawdzi­
wym narciarzem. Bo pokonywa­

przez doliny i łatwe przełęcze i wej-

wiają się

uzbrojony
To taternictwo zimowe jest nie­

należy do sportów stosunkowo

zimowym

doświadczenie?!
Klimat? Mróz, wichury, zawie-

dniu — co przy długości trwania

JAN ALFRED SZCZEPAŃSKI, współredaktor „Wierchów" i 
„Taternika", znakomity taternik i alpinista, zdobywca wielu dróg skalnych 

Tatrach latem i zimą, uczestnik wypraw polskich Alpy, Wysoki Atlas 
i Kordyliery, — wprowadza ych Czytelników najwyższe wtajemni-

Zima w Tatrach trwa od listo­
pada do końca kwietnia. Gdy 

nizinach dawno już spły­
nawet wspinaczki letnie da silę od-

jeden dzień, wielkie wypra­
Na przedwiośniu w Tatrach z dobrodziejstwa gór i słońca 
korzystają nie tylko taternicy i narciarze, ale także wszy­
scy doceniający znaczenie słońca i górskiego powietrza 

i korzystający z wczasów pracowniczych

Wierchu. Dotąd jeszcze dotrze sprawny narciarz

Ostatnie przygotowa­
nia: smarowanie wo­
skiem kajaku i ostatni 
„szlif"... uroczej współ- 

pasażerki

dawno na roboty pole, a w par­
wy zimowe wymagają dwu dni, a

kach miejskich pojawiły się pierw­
sze panie z wózeczkami swoich po-

piero najlepsze warunki do upra­
wiania obu głównych sportów zimo­
wych: taternictwa zimowego i
ciarstwa. Nad Wisłą, Odrą i Wartą 
zieleni się trawa, na placach sprze­
dają bazie, a w górach dopiero ze­
stalił się śnieg i wygórowała pogoda; 
a że wzmogła się zarazem insolacja 
i wzdłużył dzień nastąpiło tzw. 
ustalenie się zimowych warunków, 
które przyciąga rok rocznie w okre­
sie przedwiośnia tysiące taterników 
i narciarzy w głąb gór.

Narty, cudowny wynalazek Skan­
dynawów i Rosjan, odkryły pięk­
no i uroki sportowe zimy wysoko­
górskiej, przed rozpowszechnieniem 
nart (na przełomie XIX i XX w.) 
dostępne tylko nielicznym zimo­
wym alpinistom. We Lwowie, Kra­
kowie i w Zakopanem pojawili się 
pierwsi narciarze równocześnie z 
pierwszymi narciarzami niemiecki­
mi czy angielskimi i podręcznik nar­
ciarski Józefa Schneidera, wydany

1897 r„ jest trzecim z rzędu pod­

nął się „sport królewski", skoki na
Krokwi, kombinacja alpejska, sla-

tern trzeba dodać: najsprawniejszy
nawet technicznie narciarz nie jest
rasowym narciarzem lecz ceprem
i boiskowcem, jeśli ogranicza się li
tylko do popularnych zjazdów z
kolejkowanego Kasprowego. Ka­
sprowy ma niezmierne znaczenie
dla rozwinięcia technicznych moż­
liwości narciarzy. Ale prawdziwe

to nie tylko skoki
i zjazdy przetorowaną trasą. Nar­
ciarstwo to odłam turystyki i kto

narciarzy, mogąc, nie odbył dale­
kich wypraw w głąb Tatr Zachod­
nich i Wysokich, kto nie wędrował
na wierchy nad Chochołowską
i szczyty nad Doliną Pięciu Sta­

niu wolnej górskiej przestrzeni, bo
dalekich wyprawach z namiotem

mieści się dopiero prawdziwy urok
i prawdziwa wartość narciarstwa.

Ale narciarstwo to dopiero próg
do Tatr. Narciarz przewinie się

rozległe wierchy, takie,
jakich zbudowane są Tatry Za­

chodnie, ale które do wyjątków na-
Tatrach .Wysokich. Uboczom

Tatrach Wysokich przeciwsta­
Tatrach Wysokich ostre

skaliste granie i przepaściste, skal­
ne ściany. Tu narciarz nie poradzi,

. w ten świat lodu i granitu pójść
może tylko taternik pieszy, ubez­
pieczony liną, i miast w narty

raki i czekany.

spornie najtrudniejszym sportem,
jaki uprawiać można w Polsce. Je­
śli bowiem już taternictwo letnie

ogromnie trudnych i niebezpiecz­
nych, cóż powiedzieć o taternictwie

którym wszystkie czyn­
niki przyrody i klimatu sprzysięgły
się, by spiętrzyć przed człowiekiem
przeszkody, które pokonać może
tylko największy hart i najlepsze

marcu nie gorsze niż

więc biwaków w skale!) zmusza do
wytężonej walki z groźbą odmro­
żeń i1 zamarznięciem.. Teren? Ma­

mowego turysty. Zimą góry ogrom­
nieją i uniedostępniają się. Tatry 
letnie to dla wprawnego człowieka 
gór — typowe góry wspinaczkowe; 
Tatry zimowe to góry w pełni al­
pejskie, w których wyprawy nie 
ustępują trudnościom wypraw w Al­
pach czy na Kaukazie.

Taternictwo — wiadomo — jest 
najbardziej męskim sportem. Wy­
cieczki narciarskie bez udziału 
dziewcząt to imprezy nieudane, 
szare i nudne. W Tatry rekordowe 
chodzą tylko mężczyźni. Próby ry­
walizacji z nimi, podjęte przez nie­
liczne, najbardziej przebojowe ta­
terniczki zakończyły się dla nich 
tragicznie: śmiertelnymi wypadka­
mi. Jeśli tak jest latem, cóż dopie­
ro mówić o zimie, gdzie połączę - 

ie niebezpieczeństw obiektywnych
(mróz, lawiny) i subiektywnych
(rozpiętość koniecznego wysiłku fi­
zycznego) jest nieporównanie sil­
niejsza niż latem. A jednak i

wziąć udział. Były to wszakże pró­
by dorywcze i nielicznych tyl­
ko wypadkach uwieńczone nieja­

mowe, przez ten czas jego adep­
ci zdobywali Tatry zimą. Było wie­
le zwycięstw, były i klęski. Do
najboleśniejszych należała śmierć 

lawinie wielkiego artysty i zna­
komitego taternika, Mieczysława
Karłowicza (luty 1909) i śmierć
z wyczerpania, po trzech dobach
walki z kurniawą i urwiskiem, 
świetnego wspinacza Wincentego
Birkenmajera (kwiecień 1934).

nictwa zimowego, bo użycia lin,
czekana, haków (są i specjalne ha­
ki lodowe), raków, tzw. nart tater­
nickich itd. nikt się nie uczy z arty­
kułów, lecz praktycznie.
u boku doświadczonych towarzy­
szów. Czy zachęcać jednak kogo­
kolwiek do uprawiania taternictwa
zimowego? Ten sport pozostanie
zawsze sportem nielicznych, spor­
tem jednostek, przeciwieństwie
do masowości i powszechności spor­
tu narciarskiego. Czy ten swoisty
elitaryzm dyskwalifikuje taternic­
two zimowe jako sport dla naj­
sprawniejszej młodzieży i najbar­
dziej zahartowanych „wilków gór­
skich"? Bynajmniej! Jeżeli bowiem
jako ‘jedną z przyczyn uprawiania
walki z przyrodą wymienimy „bio­
logiczny instynkt wysilania się do

instynkt dochodzący
pełni do głosu tylko

taternictwie zimowym

Poza tym jest uprawianie taternic­
twa zimowego kluczem, otwierają­
cym drogę do wypraw zagranicz­
nych i zamorskich. Tylko poprzez
taternictwo zimowe szli taternicy
polscy do sukcesów

przerwie wojennej cele te i i

zapominać taternickiego przysło- 
a Tatr zimowych nie

Rewelacją sezonu 1946—47 stal Francji szczególny rodzaj sportu
wego, będący połączeniem saneczkowania z... wioślarstwem: śniegowy kajak.

Historia omal że fantastyczna...
Paru mtodych zapaleńców wybrało się w Alpy na jedno z jezior, celem'tre- 

ningu kajakowego. Przyroda ujarzmiła ich serca. Chcieli jak najdłużej po­
zostać. Mijało zwolna lato, przyszła jesień — nastała zima. Jak wracać? Nie 
mieli żadnych innych środków „lokomocji" jak tylko kajak.

Ale od czego 20 lat, zdrowe mięśnie i brawura?
Zaryzykowali więc jazdę po zboczu górskim w... kajakach. Okazało się 

niezwykłą emocją: przeżyciem, jakiego dotąd nie notował sport. Kajak, 
tłuszczony woskiem, sunął po śniegu, osiągając zawrotną wprost szybkość. Śnieg 
zdawał się być wielkim, bielutkim morzem zastygłej z podziwu wody...

Jakkolwiek istniał już podobny „wynalazek" z początkiem XX wieku: jazda 
na zakrzywionej, szerokiej desce, zwanej „Toboggan" — kajak śniegowy stał 
się dziś w Alpach francuskich niezwykłym wydarzeniem wśród sportów zi­
mowych.

Obojętne, czy przyjmle się na dalszą metę czy nie — pozostanie on jeszcze 
jednym dowodem, że sport jest Inicjatywą twórczą: że zawsze 1 wszędzie 
szuka nowych dróg — 1 znajduje je!

Grupa Rysów i Wysokiej z Mięguszowieckiego Szczytu. Kraina 
skalnych urwisk dostępna tylko taternikowi

Roztoki na masyw najwyższego szczytu Tatr Garłucha


